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O D  E Z  W  A
K om itet Organizacyjny X I V  Z jazdu  L ekarzy  i Przyrodników Polskich w Poznaniu czyni usilne sta­

rania w tym  celu, by  Z ja zd  ten nabrał charakteru S  e i m u  n a u k o w e g o  P o l s k i ,  gdzie wszystk ie  ga­
łęzie ścisłej w iedzy  i je j  zastosowań by łyby  reprezentowane.

Rozrastająca się coraz pom yśln ie j O jczyzna  nasza  jako potęga światowa nakłada na polskich uczonych  
zaszczy tny  obowiązek zbiorowej, harmonijnej w spółpracy tak, by w  ogólnym wyścigu pracy N auka polska  
nie pozostała w tyle.

Takim  dniem godowym, dniem przeglądu dorobku naszego za okres ostatnich czterech lat, winien być 
nasz X I V  Z j a z d  L e k a r z y  i P r z y r o d n i k ó w  P o l s k i c h ,  k tóry  odbędzie się w P o z n a n i u  
w d n i a c h  1 2  — 1 5 w r z  e ś n i  a 1 9 3 3 r. ,

P r o t e k t o r a t  n a d  Z j a z d e m  r a c z y ł  n a j ł a s k a w i e j  o b j ą ć  P a n  P r e z y d e n t  
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i  P r o f .  Dr .  I g n a c y  M o ś c i c k i .

My  pracownicy na niwie nauk przyrodniczych i lekarskich p rzyc zyń m y  się do wielkiego dzieła, któ- 
reby godnie mogło św iadczyć o rozroście Nauki O jczys te j.  Niech obcym otworzy oczy na je j  prospektywne  
znaczenie, a nas podnieci do rozwijania je j  p ro sp ek tyw n e j  mocy.

Zgodnie z życzeniem  S ta łe j  Delegacji Z jazdów  L ekarzy  i Przyrodników  Polskich zwracamy się z ape­
lem do wszystk ich  towarzystw  przyrodniczych, lekarskich, farmaceutycznych, weterynaryjnych, rolniczych  
i leśniczych w  kraju, by ich W alne Zebrania, p rzypadające  na rok 1933, odbyły  się w ramach Z jazdu  
w charakterze jego sekcyj.

W szys tk ie  bez w y ją tku  dziedziny  nauk przyrodn iczych  winny być na Z jeździe  reprezentowane.

Niech nie braknie nikogo z pośród pracowników naukowych! \

Niech Z ja zd  nasz będzie prawdziwem  Świętem  Nauki Polskiej!

K O M IT E T  O R G A N I Z A C Y J N Y  Z JA Z D U
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Z Zakładu Farmakognozji i Hodowli Roślin Leczniczych U, S. B. 
w Wilnie.

Kierownik prof. Jan  Muszyński.

WACŁAW JAN STRAŻEWICZ.

Kwasowość destylatów  wodnych n ie­
których surowców leczniczych.

(D okońozenie).

II. Surow ce o d esty la tach  odczynu różnego.

Surow ce, należące do tej g rupy należy  podzielić na 
dw ie podgrupy:

surowce, k tóre w stanie świeższym  d a ją  desty la ty  
kw aśne, a zes ta rza łe  —  alkaliczne i

surowce, k tóre w stanie świeżym d a ją  d esty la ty  a l­
kaliczne, a zes ta rza łe  —  kw aśne.

Surow ce, k tó re  w  stan ie  św ieżym  dają desty la ty  
kw aśne , a  ze s ta rza łe  —  alkaliczne.

N ajw iększa liczba z badanych  p rzeze m nie su row ­
ców, k tó re  w ykazały  pow yższe w łasności, należy  do 
roślin z rodziny złożonych (Com positae). O prócz tego 
ziele ru ty  i sporysz rów nież zaliczyłem  do tej podgru- 
PY-

Flos Chamomillae vulgaris. Kwiat (ko szyczk i)  ru­
mianku zwyczajnego.  Zbadałem  cz tery  próbki.

P ierw sza p róbka , n ad esłan a  mi w  połow ie stycznia 
1932 r. p rzez jedną z hurtow ni zielarskich, pochodziła 
ze zbiorów  w  północnej W ileńszczyźnie w  r, 1931, Pod 
w zględem  dojrzałości poszczególnych koszyczków  su ­
row iec nie był jednolity : obok koszyczków  zak w ita ją ­
cych było sporo koszyczków stożkowatych, w pełni 
kwitnienia i przekw itłych, z osypującem i się kw iatam i 
rurkowem i. W obec tego część próbki zbadałem  w ta ­
kim  stanie, jak  otrzym ałem , a drugą część rozsegre- 
gow ałem : p rzez  sito odsiałem  k w ia ty  ru rk o w e z za- 
lążniam i, a pozosta ły  m aterja ł rozdzieliłem  ręcznie na 
koszyczki bujniejsze, s tożkow ate  i koszyczki drobniej­
sze, bardziej p łask ie  i zbadałem  zosobna z w ynikam i: 

surowiec w całości 1. kw.j 2,72,
surow iec rozdzielony: k o ­

szyczki drobniejsze 1. kw.j 3,49,
koszyczki bu jniejsze 1, kw.j 2,60,
odsiane kw iaty  rurk . 1, kw.i 1,96,

M uszę tu  zaznaczyć, że dwie p ierw sze destylacje 
z tej próbki p rzy  pobieraniu surowca z jego górnych 
w arstw  w to reb ce  bez w ym ieszania całej zaw artośc i 
dały d esty la ty  słabo alkaliczne ,

D ruga p róbka, dostarczona mi w połow ie kw ietn ia  
1932 r. p rzez tę  hurtow nię, by ła  pochodzenia w ęg ie r­
skiego ze zbioru  1931 r. i sk ład a ła  się w yłącznie z k o ­
szyczków  drobniejszych, k tó re  posiadały

1. kw.t 3,27.

T rzecia  próbka, o trzym ana w  połow ie m arca  1932 
r. w jednej z ap tek  wileńskich, k tó ra  naby ła  ten  su ro ­
w iec w  hurtow ni drogeryjnej w  W ilnie w końcu  1931 
r., by ła  podobna do surow ca w ęgierskiego i w d es ty ­
lacie w ykazała

1, kw a 2,45,

C zw arta  w reszcie  p róbka , o trzym ana w  drugiej 
połow ie lutego 1932 r., w  innej ap tece  w ileńskiej, p o ­
chodziła ze zb io ru  w  północnej W ileńszczyźnie z r.
1929 i by ła  ta k  n iejednolita  w  swej m asie pod wzglę­
dem  dojrzałości koszyczków , jak  p ró b k a  pierw sza.

D esty la t tej p róbk i by ł odrazu  alkaliczny  o w artości
1, alk. 2,10.

Flos Millefolii. K wiat (ko szyczk i)  krwawnika.  Z ba­
dałem  dwie próbki. J e d n a  p róbka , n ad esłan a  mi w  p o ­
czątku  m arca 1932 r. p rzez pew ną k ra jow ą hurtow nię 
zielarską, pochodziła ze zbioru w północnej części W i- 
leńszczyzny w  r. 1931. P ró b k a  ta  sk ład a ła  się p rz e ­
w ażnie z okw itających  koszyczków , k tó re  częściow o 
były  pozbaw ione kw ia tó w  rurkow ych.

Z d esty la tów  o trzym ałem
1. kw.j 1,63,
1. kw,2 1,20,

D ruga p róbka, o trzym ana rów nież w  p o czą tk u  m ar­
ca 1932 w  jednej z ap tek  w ileńskich, n a leża ła  do su­
rowca, zakupionego przez ap tek a rza  bezpośrednio od 
zb ieracza  w r. 1930, S tan  su row ca tego był zupełnie 
podobny do p róbk i pierw szej, lecz w  desty lac ie  o trzy ­
m ałem  odczyn alkaliczny  w arto śc i

1. alk. 1,50.

Flos Pyrethri cinerariaefolii p u h e ra tu s■ Proszek  
dalmacki.  Zbadałem  dwie próbki, z k tórych  pierw szą 
nabyłem  w połow ie kw ie tn ia  1932 r, w  jednej z a p ­
te k  w ileńskich. Surow iec, z k tó rego  nabyłem  pow yż­
szą p róbkę, by ł zakupiony  p rzed  5 —  6 la ty  i p rz e ­
chow yw ał się w  ap tece  w szklanym  słoju z p rzy ta r- 
tym  korkiem .

D esty la t o trzym ałem  alkaliczny  o w artośc i
1, alk. 0,53,

D rugą próbkę n ad esła ła  mi w tym że czasie pew na 
k ra jow a hurtow nia zielarska, k tó ra sprow adziła par- 
tję  tego surowca z H am burga w r, 1930. Surowiec 
ten otrzym any był i przechow yw ał się w  szczelnych 
blaszankach. P od  względem  barw y próbka ta  była 
znacznie jaśn ie jszą  od poprzedniej i da ła  w desty ­
lacie

1. kw.i 5,78.

Flos Pyrethri rosei. K w ia t (koszyczk i)  m aruny kau­
kaskiej. Zbadałem  w końcu lutego 1932 r. dwie próbki, 
należące do zbiorów z Ogrodu Roślin Leczniczych 
U. S. B.

P ierw sza p ró b k a  sk ład a ła  się z koszyczków  k w ia ­
tow ych, zebranych  jeszcze p rzed  kw itn ien iem  w  r.
1930 i, po w ysuszeniu  na  strychu  p rzechow yw anych 
cało w szlanym  słoju z p rzykryw ką, w  tem p era tu rze  
18 —  20°.

D escty lacja tej p róbk i dała
1. kw .x 2,72.

D ruga p ró b k a  sk ład a ła  się z koszyczków  k w ia to ­
wych, zebranych  w  pełni rozkw itu  w  r. 1931. K oszy­
czki te  w raz  z w ierzchołkam i łodyg suszyły się i p rz e ­
chow ywały do czasu badania w m ałych pęczkach na 
strychu.

W  destylacie z koszyczków otrzym ałem  ślady alka­
liczności, natom iast łodygi z liśćmi da ły

1. kw-i 3,27.
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P ozosta łe  koszyczki k w iatow e próbk i drugiej w  s ta ­
nie ogrubnie sproszkow anym  użyłem  do dośw iadcze­
nia nad  w pływ em  sposobów  przechow yw ania,

Po upływ ie 50 dni otrzym ałem  w destylacie części 
przechow yw anej

w otw artem  pudełku  1. alk., 1,05,
w zakorkow anym  słoiku 1. kw.x 0,27.

Herba Absynthii.  Ziele piołunu , Z badałem  trzy  
p róbk i tego surow ca.

P ró b k a  p ierw sza, zb ierana  w  drugiej połow ie s ie rp ­
nia 1931 r, w Ogrodzie R oślin Leczniczych U. S. B., 
sk ład a ła  się z w ierzchołków  pędów  w raz z koszycz­
kam i i liśćmi górnemi, by ła  w ysuszona i przechow y­
w ana na strychu  w torebce, a zbadana w pierw szych 
dniach stycznia 1932 r, z następującem i wynikam i:

1. kw.i 6,86,
1, kw,2 1,54.

P ró b k a  druga, z w yglądu zew nętrznego  zupełn ie p o ­
dobna do poprzedniej, by ła  sprow adzona p rzez Z a­
k ład  F arm akognozji U. S. B. w  r. 1930 od jednej z k ra ­
jow ych hurtow ni zielarskich, p rzechow yw ała  się do 
czasu  b ad an ia  w to reb ce  papierow ej w  tem p era tu rze  
pokojow ej (18 —  20°). P ró b k ę  tę  zbadałem  w drugiej 
połow ie lutego 1932 r. i o trzym ałem  w  desty lacie  od ­
czyn alkaliczny  o w artości

1. alk. 1,05.

P róbkę trzecią  nabyłem  w jednej z ap tek  w ileń­
skich, k tó ra  surow iec ten  sp row adziła  od pew nej h u r­
tow ni zielarskiej w  k ra ju  w  końcu  1931 r. P ró b k a  ta  
sk ład a ła  się z nielicznych koszyczków , liści i dom ie­
szki grubszych łodyg w  ilości 10 —  15°/o. B arw a k o ­
szyczków  i liści by ła  na tu ra lna , jednak  w łaściw y p io ­
łunow i zapach  był bardzo  słaby.

N abyłem  i bada łem  tę  p róbkę w  pierw szej połow ie 
m arca  1932 r., a d esty la t o trzym ałem  alkaliczny
0 w artości

1. alk. 9,77.

Z części tej trzeciej p ró b k i w ykonałem  desty lację 
frakcjonow aną i o trzym ałem  następu jące  w yniki:

frak cja  1 (50 cm 3) 1, alk. 1,40,
,, 2 (50 cm3) 1. alk. 3,38,
„ 3 (100 cm 3) 1. alk. 5,00.

W obec dość w ysokiej liczby alkalicznej frakcji t rz e ­
ciej do pozostałości w  kolbie desty lacyjnej dolałem  
200 cm 3 w ody desty low anej i jeszcze p rzekrop liłem  
200 cm 3 desty latu , k tó ry  posiadał

L alk. 2,80.

Herba Rutae. Ziele ruty.  W  drugiej połowie kw iet­
nia 1932 r. o trzym ałem  i zbadałem  trzy  p róbk i tego 
surowca, z których dwie pierw sze dostarczyła mi je ­
dna z kra jow ych  hurtow ni zielarskich, jako surow iec 
polski zbioru  1931 r. i jako surow iec w łoski, sp ro w a­
dzony przez tę  hurtow nię w  końcu  rów nież 1931 r.

Surow iec polski sk ład a ł się ty lko  z ulistn ionych
1 kw itnących  szczytów  pędów , natom iast surow iec 
w łosk i zaw iera ł nie mniej 50%  pędów  grubszych. C e­
lem  w yrów nania sk ładu  obu surow ców  p rzed  b a d a ­
niem  usunąłem  z w łoskiego nadm iar pędów  i w tedy  
p rzystąp iłem  do badania , k tó re  dało dla surow ca:

polskiego
1. kw.i 2,45,

w łoskiego
1. kw.i 1.63.

T rzecią próbkę otrzym ałem  w jednej z ap tek  w ileń­
skich, k tó ra ten surowiec nabyła jeszcze p rzed  dwoma 
la ty  i przechow yw ała go w szufladzie aptecznej. 
P róbka tego surowca w ykazała w destylacie ślady  
alkaliczności.

Secale cornutum. Przełrwalniki sporyszu.  Z bada­
łem  p ięć p ró b ek  tego surow ca.

P ierw sza p ró b k a  pochodziła ze zbioru  1932 r., do ­
konanego p rzed  żniw em  przez prof. J. M uszyńskiego 
w m aj. Serwecz, pow. wilejskiego> Zebrane przetrw al- 
niki należały  do najokazalszych egzem plarzy, suszy­
ły się na oknie z dostępem  prom ieni słonecznych, 
a w połowie w rześnia zostały  rozdrobnione i natych­
m iast w ydestylow ane, dając w  desty lacie

1. kw,! 0,28.

D ruga p ró b k a  by ła  zeb ran a  przeze mnie w  tym że 
roku  w folw. P ap iern ia  pod W ilnem  w czasie żniwa. 
P ró b k a  ta  sk ład a ła  się z p rze trw aln ików  różnych w y ­
m iarów , t. j, obok egzem plarzy dużych tra fia ły  się tu  
p rze trw aln ik i p raw ie  tak iej w ielkości, jak  ziarno ży ­
ta , Zbiór w ysuszyłem  rów nież na oknie z dostępem  
prom ieni słonecznych i w  połow ie w rześn ia ro zd ro ­
bniłem  i natychm iast w ydestylow ałem . D esty lat od 
roz tw oru  fenolftaleiny zabarw ił się lekko  różow o i po 
zobojętn ieniu  w ykazał

1. alk. 0,28.

T rzecią  p róbkę  nabyłem  w  połowie kw ie tn ia  1932 
r. w  jednej z ap tek  w ileńskich, jako surow iec zbioru 
1931 r. S k ład ała  się ona z p rze trw aln ik ó w  w yb o ro ­
w ych i po rozdrobnien iu  w desty lacie w ykazała

1. alk, 0,10,

Z części p róbk i trzeciej w ykonałem  destylację fra ­
kcjonow aną i o trzym ałem  następu jące  w yniki:

frakcja  1 (50 cm3) 1. kw,! 0,5,
,, 2 (50 cm 3) 1. kw.j 0,0.
,, 3 (100 cm3) 1, alk, 0,6.

C zw arta  p ró b k a  rów nież sk ład a ła  się z p rze trw a ln i­
ków  w yborow ych i pochodziła z ko lekcji surow ców  
Z ak ładu  F arm akognozji U. S, B., zb ieranych  w r. 1929 
p rzez w spółpracow ników  Z akładu. Do czasu badan ia  
(połow a kw ie tn ia  1932) p rzechow yw ała  się ta  p ró b k a  
w  tem p era tu rze  pokojow ej (18 —  20°) w  szklanym  
słoju z p rzy k ry w k ą  i po rozdrobnien iu  dała  desty la t 
alkaliczny o w artośc i

1. alk. 1,63.

W  destylacji frakcjonow anej z tej p róbk i o trzy m a­
łem  w yniki następu jące:

frakcja  1 (50 cm 3) 1. kw a 0,30,
,, 2 (50 cm 3) 1, alk, 0,52,
,, 3 (100 cm3) 1. alk, 1,43,

P ią ta  p ró b k a  rów nież z kolecji Z ak ładu  F a rm ak o ­
gnozji U, S, B, różniła się od poprzedniej ty lko tem, 
że pochodziła ze zb ioru  1928 r. i do czasu badan ia  
(połow a kw ietn ia  1932 r.) p rzechow yw ała się w  szklą-
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I w ą 11e i a n e m i c z n e  d z i e c i  w z m a c n i a  i u z d r a w i a  I

VITAN A-Karpińskiego
zawiera niezbędne dla rozwoju dziecka

s o l e  m i n e r a l n e ,  
s u b s t a n c i e  o d ż y w c z e ,  
w i t a m i n y  B i D

S p o s ó b  u ż y c i a :  2 — 4 łyżeczek w mleku, kakao lub zupie
Cena detal, flakonu wystarczajqcego na 2-tygodniowq kurację Zł. 3 .—

Chemiczno-farmaceutyczne  
|  Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e Fr. Karpiński, S p. A  k c . 

w W a r s z a w i e

nym  słoiku zakorkow anym . D esty la t z tej p róbk i 
otrzym ałem  alkaliczny o w artości

1. alk. 2,28.
Prof. G atty-K ostyal i D erla tka  (5), b ad a jąc  extrac- 

tum  Secalis cornuti, nie stw ierdzili w  tym  p rze tw o ­
rze z biegiem  czasu zw iększania się ilości azo tu  am i­
nowego.

Surow ce, k tó re  w  stan ie  św ieżym  dają d esty la ty  
alkaliczne, a zes ta rza łe  —  kw aśne.

Z badanych  p rzeze mnie surow ców  pow yższe w ła s­
ności posiadały  liście pokrzyku  i lulka, oraz nasienie 
strofan tow ca.

Folium Belladonnae. Liść pokrzyku.  Zbadałem  trzy  
p róbk i tego surow ca, w yprodukow anego w  Ogrodzie 
Roślin Leczniczych U. S. B. w la tach  1929, 1931 i 1932.

P ierw sza p ró b k a  z roku  1932 sk ład a ła  się z liści, 
zbieranych  w okresie zak w itan ia  roślin  (koniec czerw ­
ca), w ysuszonych na  sitach  na strychu  pod blaszanym  
dachem  i p rzechow yw anych w  to reb ce  papierow ej. 
W  końcu w rześn ia liście te  ogrubnie sproszkow ałem  
i w ydestylow ałem , otrzym ując d esty la t alkaliczny 
o w artości

1. alk. 3,46.

P ozosta łe  dwie p róbk i badałem  w  drugiej połow ie 
lutego 1932 r. Liście obu tych  p róbek  były  zb ierane 
w  okresie  kw itnienia roślin, suszone i p rzechow yw a­
ne do czasu ich badania na strychu w torebkach p łó ­
ciennych.

P ierw sza p ró b k a  n a leża ła  do zb ioru  1931 r. i dała  
w  desty lacie

1. kw.j 1,05.
zaś p ró b k a  druga ze zb ioru  1929 r, —

1. kw-i 2,18.

P ozosta ły  surow iec z obu p róbek  w  stan ie  ogrubnie 
proszkow anym  użyłem  do dośw iadczeń nad  w p ły ­
wem  m etod przechow yw ania.

Po upływ ie 50 dni surow iec z p róbk i pierw szej dał 
w desty lacie  p rzy  p rzechow yw aniu

w pudełku  otw artem  1. kw .Ł 1.18,
w słoiku zakorkow anym  1. kw.x 1,32,

a z p róbk i drugiej
w pudełku  otw artem  1. kw.j 2,45,
w słoiku zakorkow anym  1. kw .x 2,72.

Z części surow ca z obu p róbek , przechow yw anych 
w słoikach, w ykonałem  destylację frakcjonow aną, 
zb ierając początkow o dwie frakcje  po 50 cm 3 d es ty la ­
tu  i trzec ią  frakcję  —  100 cm 3 d esty la tu  (łącznie 200 
c m 3).

Poszczególne frakcje p róbk i pierw szej (zbiór 1931 
r.) posiadały:

frak cja  1 (50 cm3) 1. kw., 1,54,
,, 2 (50 cm3) 1. alk. 0,50,
,, 3 (100 cm3) 1. kw a 0,27.

P róbka druga (zbiór 1929 r.) da ła  w poszczególnych 
frakcjach:
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frak cja  1 (50 cm 3) 1. kw., 1,90,
„ 2 (50 cm 3) 1. kw.x 0,16,
,, 3 (100 cm 3) 1. kw  t 0,63.

Folium Hyoscyami. Liść lulka. Zbadałem  trzy  p rób ­
ki tego surow ca.

P ierw sza p ró b k a  n ależała  do zb ioru  w łasnego, w y­
konanego 23 m aja  1932 r. w W ilnie, nad  praw ym  brze­
giem W ilji, obok hu ty  szklanej za Zielonym mostem. 
R ośliny w  czasie zb ioru  rozw ijały  p ierw sze kw iaty . 
Z ebrane liście n a tychm iast p rzeniosłem  na strych  pod 
blaszanym  d.-wihem, rozłożyłem  w jednej w arstw ie
na sitach  i w  ciągu 14 dni w ysuszyłem  do stałej wagi. 
Suche liście rozdrobiłem  n a  ogrubny p roszek  i część 
ich w ydestylow ałem  6 czerwca, o trzym ując desty la t 
odrazu  alkaliczny  o w artości

1. alk. 7,00.

P ozosta łe  liście w  stan ie  grubo sproszkow anym  
um ieściłem  do o tw artego  p u d e łk a  i p rzechow yw ałem  
w  ciągu 50 dni w  tem p era tu rze  pokojow ej (22 — 24°) 
bez dostępu  św iatła. D esty la t tej części p róbk i ró w ­
nież był alkaliczny  o w artości

1. alk. 1,05.

D rugą p róbkę  nabyłem  w  jednej z ap tek  w ileńskich 
na p o czątk u  kw ie tn ia  1932 r., jako surow iec, pocho­
dzący z W ołynia, ze zb ioru  1931 r. N atychm iast w y­
k o n an a  z tej p róbk i desty lacja  d a ła  d esty la t jeszcze 
bardziej alkaliczny, niż p ierw sza —  o w artości

1. alk. 8,73.

D estylacja frakcjonow ana tej p róbk i d a ła  w yniki 
następu jące:

frakc ja  1 (50 cm3) 1. alk. 2,35,
,, 2 (50 cm3) 1. alk. 3,00,

3 (100 cm3) 1. alk. 3,40.

T rzecią  p róbkę o trzym ałem  w  innej ap tece  w ileń­
skiej, jako surowiec już bardzo  stary, nie n ad a jący  się 
do użytku. D esty lat z tego surow ca posiadał odczyn 
kw aśny o w artości

1. kw-i 3,27.

Sem en Strophanti hispidi. Nasienie strofanłowca. 
Z badałem  dw ie próbki, z k tó ry ch  pierw sza by ła  o trzy ­
m ana w  postaci całych nasion w  połow ie kw ietn ia  
1932 r. od jednej z hurtow ni drogeryjnych w  W ilnie, 
jako surow iec ze św ieżego tran sp o rtu  z Niemiec.

D esty lat tej próbki w ykazał ślady alkaliczności.
D ruga p ró b k a  pochodziła z ko lekcji Z ak ładu  F ar- 

m akognozji U. S. B, i n a leża ła  do surow ca, sp ro w a­
dzonego w r. 1927 z Niemiec od K ath e‘go. Do b ad a ­
nia, k tó re  w ykonałem  na p o czą tk u  kw ie tn ia  1932 r., 
p ró b k a  ta  p rzechow yw ała  się, jako całe  nasiona, 
w  szklanym  słoju z p rzykryw ką, w  tem p era tu rze  p o ­
kojow ej (18 —  20°).

D esty la t p o siad a ł w ygląd m ętnaw y i zapach  w łaśc i­
w y kw asom  tłuszczow ym , lotnym  z p a rą  w odną, lecz 
n ierozpuszczalnym  w  w odzie i w ykazał

1. kw.j 2,18.

III. Surow ce o d esty la tach  alkalicznych.

W  b adan iach  swoich napo tka łem  ty lko jeden su ro­
wiec, k tó ry  stale  daw ał d esty la ty  alkaliczne. Były to

liście dędery, k tó re  z biegiem  czasu w desty lacjach 
w ykazyw ały  alkaliczność m alejącą.

Folium Stramonii. Liść dędery.  W  początkach 
kw ietn ia  1932 r. zbadałem  rów nocześnie trzy  p ró b ­
ki, z k tó ry ch  dw ie —  d o starczy ła  mi jedna z k ra jo ­
w ych hurtow ni zielarskich, a trzec ią  —  nabyłem  
w  jednej z ap tek  w ileńskich.

P róbka pierw sza, w edług zapew nień hurtowni, po ­
chodziła z W ołynia i n ależała  do zbioru  1931 r.

W  destylacji tej p róbk i o trzym ałem
1. alk. 27,73.

D esty lacja  frakcjonow ana tej próbki da ła  wyniki 
następujące:

frakcja  1 (50 cm3) 1. alk. 14,52,
2 (50 cm3) 1. alk. 6,60,

,, 3 (100 cm 3) 1. alk. 6,60.

D ruga p ró b k a  rów nież pochodząca z W ołynia,
ze zbioru 1930 r. da ła  w destylacie

1. alk. 20,92.

D estylacja zaś frakcjonow ana:
frakcja  1 (50 cm3) 1. alk. 8,15,

,, 2 (50 cm3) 1. alk. 6,20,
„ 3 (100 cm3) 1. alk. 6,52.

T rzecia  p ró b k a  by ła  nabyta, jako surow iec ze s ta ­
rzały, jednak  w  desty lacie  w y k aza ła

1. alk. 25,40.

S t r e s z c z e n i e .

P rzew ażna ilość surow ców  leczniczych m oże być 
b ad an a  na drodze ilościowego oznaczania odczynu 
ich d esty la tów  w odnych, o trzym anych  w edług za sa ­
dy G riehel‘a (6), uzupełnionej przeze mnie. Nie 
w szystkie jednak  surow ce dają desty la ty  kw aśne; p e ­
w na ich część daje desty la ty  i kw aśne i alkaliczne, 
a n iek tó re  —  w yłącznie alkaliczne. Na tej podstaw ie 
m ożna podzielić surow ce n a  3 grupy:

1) surow ce o d esty la tach  kw aśnych,
2) surow ce o d esty la tach  i kw aśnych  i a lka licz­

nych i
3) surow ce o desty la tach  alkalicznych.

N iezależnie od odczynu desty la tów  poszczególnych 
surow ców  zaw sze z biegiem  czasu obserw uje się, że 
odczyn ten  ilościowo, albo naw et i jakościow o zm ie­
nia się w m niejszym , lub większym  stopniu. Zjawisko 
to może być w ykorzystane przy  ocenie jakości su ­
row ców  leczniczych tem bardziej, że badan ie  ich na 
tej drodze jest dość p ro ste  i szybkie w  w ykonaniu.

W prow adzenie w  życie m etody badan ia  surow ców  
leczniczych, k tó re j treśc ią  jest p raca  niniejsza, w ym a­
ga w szechstronnego i szczegółow ego opracow ania 
w edług tej m etody stan d artó w  dla poszczególnych 
surowców .
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Dla celów farmaceutycznych:

OLEUM PARA FF INI L I OU IDU M.
Olej leczniczy odpowiadajqcy przepisom najnowszej farmakopei,

BIAŁE OLEJE W A Z E L I N O W E
_Q
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>, bez barwy, smaku i zapachu,

VASELINUM POLONICUM FLAVUM,o

>>
Wazelina żółta apteczna.

>»

 ̂ Wytwarzane z polskiego surowca i pod kierunkiem polskich chemików, preparaty 
 ̂ te zastępujq dzięki swoim właściwościom najszlachetniejsze wyroby zagraniczne.
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•N 99 KARPATY“
D S p ó łk a  z  ogr. por.

L w ó w ,  B a t o r e g o  2 6  

O d d zia ły  we wszystkich w iększych  miastach kraju.

5. G atty-K ostya l M. i D erla tka  P. E x tra e tu m  Secalis co r- 
nuti. "Wiadom. F a rm ac . 1932. N r. 8—11.

6. (G riebel). Z eitsch r. f. U n ters , d. L ebensm itte l. 1926. 51.
7. K lein  G. H an d b u ch  d e r  P flan zen an a ly se . 1932. Bd. II.
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Bd. II.
9. M u szyń sk i J. M a te rja ły  do fa rm ak o p e i po lsk iej. 1927. II.

10. S tra że w ic z  W . J. K ozłek  lek a rsk i jako  su ro w iec  o raz  je ­
go p rze tw o ry . 1932.

11. T sch irch  A. H an d b u ch  d e r  P h arm ak o g n o sie . 1912. 
Bd. II.

12. W eh m er  C. D ie P flanzenstoffe . 1931.

Streszczenia z czasopism obcych.
ZAPOBIEGANIE ZAPALENIU PŁUC W  PRZEBIEGU GRY­

PY ZAPOMOCĄ ZASTRZYKIWAŃ CHININY. H. Strauss s to ­
suje od 8 la t w każdym  przypadku grypy, który  jest leczony 
szpitalnie, zapobieganie zapaleniu płuc zapomocą zastrzykiwań 
chininy. Dzięki tem u w przypadkach, leczonych w ciągu pierw ­
szych 2—3 dni choroby chininą, nigdy praw ie nie pow staje za­
palenie płuc. W  istniejącem  już grypowem zapaleniu płuc lecze­
nie nie było tak  skuteczne, jak  w niegrypowych przypadkach 
płatowego zapalenia płuc, k tóre autor od wielu la t leczy rów ­
nież zastrzykiwaniam i chininy. A utor stosował dawniej solwo- 
chinę, ostatnio chininę z uretanem  i rozczyn chininy „B ayer“’. 
Zasady antyseptyki i aseptyki muszą być bardzo starannie prze­
strzegane, gdyż grypa w ykazuje skłonność do w ytw arzania rop ­
ni po zastrzykiw aniach (Dtsch. med. W schr. Nr. 7/1933).

O NARKOZIE A W ERTYN OW EJ U DZIECI. N a podstawie 
swych spostrzeżeń nad  uśpieniem awertynowem u dzieci docho­
dzą Z. Zylbersztajnow a  i S. W ilk  do poniższych wniosków.

A w ertyna służy jedynie jako  środek do tak  zwanego uśpienia 
podstawowego (Basisnarkose), W  tym  celu powinna być ściśle 
i indyw idualnie dawkowana. D la osiągnięcia całkowitego znieczu­
lenia należy dodawać chorym, uśpionym aw ertyną, bardzo małe, 
a więc nieszkodliwe ilości eteru, W  całym  szeregu przypadków  
(13%) podstawowe uśpienie w ystarcza do w ykonania dłuższych 
i większych zabiegów bez dodania eteru.

Uśpienie awertynowe jest jedynem  uśpieniem, oszczędzaj ącem 
psychikę chorego dziecka, jest, w edług trafnego w yrażenia jed ­
nego z autorów  (Reschke), „uśpieniem duszy“. Dziecko o trzy­
m uje lawatywę aw ertynow ą na  sali chorych w swem łóżku, nie 
wiedząc nic o oczekującym  je zabiegu, zasypia snem  niemal 
norm alnym  bez wszelkiego podniecenia, budzi się po operacji 
bez wszelkich przykrych następstw  (wymioty, podniecenie), nie 
pam iętając zupełnie o tem ciężkiem przejściu, jakiem  jest w  w ięk­
szości przypadków  operacja. O dpada więc tak  bardzo szkodliwy 
czynnik psychicznego w strząsu  operacyjnego,

A w ertyna n ie w ywołuje żadnych pow ikłań ze strony organów 
oddechowych i nie wywiera ujemnego wpływu na nerki, w ątrobę 
i serce, może ona zaszkodzić jedynie w tych przypadkach, w  k tó ­
rych uprzednio zostały stw ierdzone zmiany patologiczne tych 
narządów  — i w tedy podanie aw ertyny jest przeciwwskazane.

Przeciwwskazaniem do uśpienia awertynowego są również cho­
roby płuc i opłucny z powodu ujemnego wpływu aw ertyny na 
ośrodek oddechowy, następnie cierpienia kiszki prostej oraz s ta ­
ny znacznego wyniszczenia chorego. Ujemny wpływ aw ertyny na 
ośrodek oddechowy daje  się z łatw ością zwalczyć przy pomocy 
efetoniny, efedryny, lobeliny.
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Śmiertelność po uśpieniu aw ertynow em  jest znikoma, gdyż we­
dług dotychczasowych sta ty sty k  wynosi ona 1 na 10,000,

B iorąc pod uwagę zarówno dodatnie, jak  i ujem ne cechy awer- 
tyny, należy stwierdzić, że uśpienie awertynowe stanowi znaczny 
postęp w dziedzinie znieczulania chorego. W  chirurgji dziecięcej 
ma ono nieocenioną wartość, a przeto  stosowanie jej jest szcze­
gólnie wskazane. {Warsz. Czas, Lek. Nr. 13— 14 i 15/1933 przez 
P rasę Lek. 7/33),

LECZENIE KIŁY UKŁADU NERW OW EGO A NJO NA M I 
BIZMUTOW EMI. W prow adzenie do lecznictwa soli bizmutowej, 
jodobizm utanu sodu (NasBiJa), w  której bizm ut jest na ładow a­
ny elektrycznością ujem ną i ulega elektrolizie w postaci anjo- 
nów, było podyktow ane pewnemi rozważaniam i teoretycznem i; 
jodki i bromki p rzen ikają  do płynu mózgowo-rdzeniowego; ten 
ostatni zaw iera stosunkowo więcej anjonów, aniżeli k a t jonów; 
p rzegroda m iędzy krw ią, a płynem  mózgowo-rdzeniowym jest 
b łoną naełektryzow aną ujem nie, jest ona stosunkowo nieprze­
puszczalna d la k a t jonów o słabem stężeniu. Zatem teoretycznie 
anjon bizmutowy powinien łatw iej przenikać do płynu mózgo­
wo-rdzeniowego, aniżeli k a t jon bizmutowy.

Doświadczenia, poczynione na  zw ierzętach przez Mehrtensa  
i Pouppirta, potw ierdziły te  fakty; 82% z pośród zwierząt, k tó ­
rym robiono zastrzyknięcia, w ykazyw ały obecność bizmutu 
w mózgu, podczas gdy po zastrzyknięciach zw ykłych soli bizmu­
towych znajdu je  się go w mózgu ty lko w  30% przypadków. 

A utorzy w ypróbowali tę  nową sól bizmutową (iodobismitol) 
w wielu przypadkach przym iotu uk ładu  nerwowego. Stw ierdzili 
oni w 21,8% przypadków  w yleczenie serologiczne, zaś w 78,1% 
popraw ę kliniczną neuroprzym iotu oponowo-mózgowego i naczy­
niowego, w  56% znaczną poprawę w  w iądzie rdzenia i w 59% 
popraw ę w  porażeniu postępującem  (w 27°/o przypadków  chorzy 
mogli powrócić do wykonywania swojego zaw odu).

A utorzy przypuszczają, że skuteczność preparatów  bizm uto­
wych w  przymiocie uk ładu  nerwowego zależy od zdolności ich 
do dostarczania bizm utu elektro-ujem nego. (Amer. Joum . of 
Syphil. t. XVI, Nr. 3/1932 przez P r. Lek,),

Przed XIV Zjazdem Lekarzy 
i Przyrodników Polskich w Poznaniu.

W  związku z organizowanym w Poznaniu XIV 
Zjazdem  Lekarzy i Przyrodników  Pol., niżej 
podajem y list Podsekcji Zawodowej Sekcji Nauk 
Farm aceutycznych. •— Red.

Wielce Szanow ny Panie Redaktorze!
P rzesyła jąc p rzy  n iniejszym  program w ykładów  

i odczytów, zgłoszonych na X I V  Z ja zd  L ekarzy  i P rzy ­
rodników Polskich, uprzejmie proszą Pana Redaktora  
o dołączenie następujących uwag, dotyczących planu  
organizacji prac na Zjeździe . K om itet lokalny Sekcji  
N auk Farmaceutycznych uchwalił poświęcić 1 posie­
dzenie zagadnieniom specjalnym, do tyczącym  organi­
zacji zawodu i wogóle fachowym. K om ite t sekcji w y­
chodził z  założenia, że jes t  na jw yższy  czas do zajęcia, 
stanowiska w sprawach, dotyczących organizacji apte- 
karstwa w Polsce. W  tym  celu K om itet zwrócił się do 
wybitnych przedstawicieli i znawców spraw, zw iąza­
nych z istnieniem aptek i bytem  szerokiej w arstw y pra­
cujących w  zawodzie. K om ite t  był daleki od myśli, że 
wszystk ie  te sprawy zostaną wyczerpująco przedysku ­
towane i załatwione, natomiast Komitet, będąc w po ­
siadaniu referatów zawodowych, które będą wygłoszo­
ne na Zjeździe , podejmie się trudu skrystalizowania  
ogólnej opinji, którą przed łoży  na zebraniu, celem po­

wzięcia odnośnej uchw ały , dotyczącej ustroju ap te ­
karskiego wprowadzenia izb aptekarskich i organiza­
cji zawodu.

K om itet przewiduje, że jes t  rzeczą niemożliwą  
w tak krótkim  okresie czasu załatwić sprawy w  d y ­
skusji, natomiast w formie ramowej uchwały może  
przedłożyć  na zebraniu sekcji dezyderaty.  W  razie 
przyjęcia wniosków będą one wysłane do głównego 
Komitetu Wykonawczego, celem zaaprobowania przez  
cały Z jazd, na ostatniem walnem posiedzeniu. W  tej  
drodze zw yk le  załatwiają się sprawy o ogólnym cha­
rakterze, ponieważ w yże j  wymienione zagadnienia, 
mianowicie ustrój aptekarstwa i zawodu do tyczy  całe­
go społeczeństwa polskiego, a nietylko pracujących  
w zawodzie.

Sądzimy, że teren Z jazdu  jes t  najodpowiednie jszym  
dla przeprowadzenia akcji, dotyczącej organizacji 
przyszłości aptekarstwa; sądzim y również, że obec­
ność jaknajw iększej  liczby zarówno właścicieli aptek,  
jak i pracowników, czyli ogólnie mówiąc farmaceu- 
tów, jest niezwykle pożądana.

J e s t  n a m  d o k ł a d n i e  w i a d o m o ,  ż e n a  
Z j a z d  L e k a r z y  i P r z y r o d n i k ó w  P o l ­
s k i c h  z  j  e d  z  i e s i ę  c a ł y  ś w i a t  s ł o w i a ń ­
s k i .  B y ł o b y  r z e c z ą  n i e z w y k l e  p r z y ­
k r ą ,  g d y b y  f a r m a c j a  i a p t e k a r s t w o  n i e  
b y ł y  g o d n i e  r e p r e z e n t o w a n e  w t e m 
w i e l k i e m  ś w i ę c i e  N  a u k i  P o l s k i e j .

Mimo, że zarząd Sekcji  zwracał się listownie z  proś­
bą o zwołanie W alnych  Zebrań Towarzystw  do Po­
znania, jak to uczynili lekarze i przedstawiciele innych  
zawodów, sprawa zwołania Z jazdu  aptekarzy  względ­
nie farmaceutów pracujących pozostała, jak sądzimy  
na podstawie listów, rozstrzygnięta negatywnie.

Zwracam y się z  uprzejmą prośbą do Szanownego  
Pana Redaktora, by na łamach Swego poczytnego pi­
sma zwrócił uwagę na zbliżający się termin Z jazdu  
i jaknajliczniejsze przybycie.

(— ) S A B IN 1 E W IC Z  
Sekretarz Podsekcji Zawodowej

W Y STA W A  „PRZY RO D A  I Z D R O W IE1'

. Z okazji XIV Z jazdu  L ekarzy  i P rzyrodników  pol­
skich w Poznaniu odbędzie się we w rześniu 1933 W y ­
staw a przyrodniczo-lekarska pod nazw ą „P rzyroda 
i Z drow ie“. Dzięki zainteresow aniu, okazanem u tej ini­
cjatyw ie przez w ładze m iasta Poznania, spraw ą po­
w yższą za ją ł się Z arząd  Targów  Poznańskich. Istn ieje  
pełna  m ożność u rządzenia W ystaw y na skalę dotąd 
na zjazdach  naszych nie spotykaną. Będzie się ona 
mieścić w obszernych i celowo adaptow anych paw ilo­
nach Targów  Poznańskich. W  tych w arunkach w ysta­
w a zrealizu je  należycie główne dezydera ty  sfer nau­
kowych.

P rzew iduje się 4 działy  W ystaw y: N a u k o w y ,  
O p i e k i  S p o ł e c z n e j ,  H i g j e n y  i S p o r t u  
oraz P r z e m y s ł o w y ,

O rganizację działu  naukowego W ystaw y obejm uje 
bezpośrednio Kom itet O rganizacyjny Z jazdu,

Do naukowego działu  W ystaw y p rzy jm uje  się na­
stępujące eksponaty:

a) lite ra tu ra  naukow a Polski N iepodległej. W  dzia­
le tym  m ogą wziąć udział tow arzystw a, zak łady  i p ra ­
cownicy naukow i przez złożenie dzieł, broszur i wy­
dawnictw , w ydanych w wymienionym czasokresie;
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Przyrodn., ul. Zw ierzyniecka O gród Zoolog., dokąd na­
leży się zw racać po bliższe inform acje dotyczące dzia­
łu  naukowego. W szelkich innych inform acyj udziela 
Biuro W ystaw y, k tóre się mieści na T argach P oznań­
skich, ul. M arsz. Focha 18, tel. 69-91 i 62-06 w godz. 
biurowych od 8 —  15.

Przew odniczącym  Sekcji N auk Farm aceutycznych 
jest prof. K onstan ty  Hrynakowski.

W SK A ZÓ W K I DLA ZG ŁA SZA JĄ C Y C H  
W YKŁADY.

T ytu ły  w szystkich odczytów  m uszą być podane 
w  języku polskim  i francuskim .

Z głaszający  tem at winni p rzesłać  jaknajrych le j na 
ręce gospodarzy sekcyj k rótkie streszczenie swego wy­
kładu, nie p rzek racza jące  15— 20 w ierszy druku, k tó ­
re sekcje w m iarę możności w ydadzą drukiem  przed 
Z jazdem  i roześlą  tak, by członkowie sekcyj jeszcze 
p rzed  przybyciem  do P oznania mogli się z treśc ią  w y­
k ładów  zapoznać.

S treszczenia te w sekcjach lekarskich m uszą być na­
pisane w języku polskim  i francuskim , a to ze w zglę­
du na w spółudział gości słow iańskich i zagranicznych 
wogóle.

S treszczenia refera tów  przeznaczone do P am iętni­
ka z krótkiem  resume  w języku francuskim , nie mogą 
p rzekraczać dwóch stron d ruku  dużej ósemki i w inny 
być oddane sekretarzom  sekcyj p rzed  wygłoszeniem  
odczytu.

„ G A L E N "  W Y T W Ó R N IA  C H E M IC Z N O -F A R M A -  

C E U T Y C Z N A  W E  L W O W IE , ul. O C H R O N E K  6

b) p rzy rząd y  wytworzone w k ra ju  przez zak łady  
naukowe, z w yłączeniem  firm  przem ysłow ych, zarów ­
no stosowane w szkolnictwie jak  i dośw iadczalnictw ie 
naukow em ;

c) główne objekty  wytwórczości naukow ej, jak p la ­
ny, mapy, karty , tablice, fotograf je, m ulaże, p rep ara ty ,

d) plany, fotografje, m odele etc. nowych gmachów 
i u rządzeń  zakładów  naukowych;

e) ochrona p rzy rody  ze szczególnem uw zględnie­
niem  charak teru  regjonalnego, a przedew szystkiem  
obejm ująca ziemie zachodnie.

U bezpieczenie eksponatów  należy  do wystawcy.
K om itet W ystaw y dostarcza jedynie stołów  i ścia­

nek stoiskowych.
Stoiska w dziale naukowym  W ystaw y są bezpłatne.
R zeczą w ystaw cy jest złożyć eksponaty  w odpo­

wiednich gablotach i t. p. u rządzeniach ochronnych.

Przew odniczącym  Kom isji naukowo - wystawowej 
i kierownikiem  działu  lekarskiego jest Dr. Romuald  
Edward Matuszewski, ul. W . G arbary  40, tel. 14-80.
Sekretarzem : Dr. M ieczysław Luziński, Al. M arcin­
kowskiego 5, tel. 56-55. Kierownikiem  działu p rzyrod­
niczego jest Prof. J. Szulczewski,  Puszczykowo, Se­
k retarzem  Dr. Rakowski  W. ad ju n k t W lkp. M uzeum

P am ięta jc ie  o bezrobotnych!!

P o w a ż n a  f a b r y k a

C H E M I C Z N O -  
FA R M A C EU T Y C Z N A  
p o s z u k u j e  do prac  
p r o p a g a n d o w o -  
n a u k o w y c h  dobrze 
p re ze n łu g q ce g o  się 
p a n a  lub p a n i q, 
skończonych fa rm a ­
c e u t ó w,  chrześcijan.

Szczegółowe curriculum 
vitae, warunki, referen­
cje z fotografjami do 
zwrotu p r z e s y ł a ć  do 
Kurjera Warszawskiego 

Warszawa, 
Krakowskie-Przedm. 40  
sub, „S p . A k c . W arszaw a,"

1111 JEDYNY KRAJO- | | | |  
U l W Y P R E P A R A T  | | | |

M AGNESIUM
S U P R O X Y D

„ G A L E N u

w proszku i tab le tkach  o z a ­
w arto ści 15$>, 2 5 % i 30$ 
M g 0 3, odpow iada w z u ­
pełności „M  A G N E S I U M  

P E R H Y D R O L " ,

M agnesium  peroxydatum  
itp .zakazanym  do p rzyw o zu .

Prosim y o p o parc ie  p rep a­
ratu k ra jow ego , sporzqdzo- 
nego w yłq czn :e  z surow ­

ców krajow ych.
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Sztywność i płynność w pragm atyce 
ubezpieczeń społecznych

„Ju tro  P racy“ Nr. 30 z dn. 23. VII. r. b. zam ieściło pod po ­
wyższym tytu łem  artyku ł w  sprawie pragm atyki d la pracow ni­
ków Kas Chorych, k tóry  niżej w całości podajemy.

Red.

P racow nicy  insty tucyj uibez,pieczeń społecznych 
znajdują się w  p rzededn iu  w prow adzen ia w  życie 
p rzepisów  służbow ych, regulujących ca ło k sz ta łt ich 
p ra w  i obow iązków . W ejście Iw życie ty ch  p rz e ­
pisów  zapow iadano  oddaw na, bo* od czasu zap ro ­
w adzen ia  ubezpieczenia chorobow ego na całym  ob­
szarze  P aństw a, t. j. od 19 m aja 1920 r. N iestety , 
zw łaszcza w  w ojew ództw ach cen tra lnych  i w schod­
nich, ty lk o  nieliczne K asy 'Chorych uregulow ały  s to ­
sunk i p raw n e  ze swymi pracow nikam i. P raw a i obo­
w iązki p racow ników  w  olbrzym iej w iększości in sty - 
tucyj ubezpieczeń  na te ren ie  w ym ienionym , op iera ły  
się n a . 'Ogólnych zasadach.

D opiero  u s taw a  z 17 m arca 1932 r. Dz, Ust, poz. 
338 w yraźn ie zapow iedziała  w ejście w  życie p rz e ­
pisów  służbow ych dla p racow ników  instytucyj u b ez­
pieczeń  społecznych. Jednocześn ie  ustaw odaw ca, 
chcąc jak b y  zobow iązać w ładzę „w ykonaw czą do 
w prow adzen ia  tych  p rzep isów  w  życie, postanow ił, 
że do czasu w prow adzen ia ich w  życie w olno in sty ­
tucjom  rozw iązyw ać um owy o p racę tylko w w ypad­
k ach  w iny pracow ników .

Id ea  p rzep isów  służbow ych dla p racow ników  in ­
stytucyj ubezp ieczeń  społecznych nie jest rzeczą 
nową. W praw dzie stosunek  służbow y tych  p ra co w ­
ników  jest p ryw atno -p raw ny , jed n ak  in sty tuc je  u b ez­
p ieczeń  społecznych  są insty tucjam i p raw a pub licz­
nego. Z aspakajając określone p o trzeb y  św iata  p ra ­
cy, insty tucje lte  stanow ią gałęź adm inistracji p u ­
blicznej. R ozrost ubezpieczeń społecznych, ich 
różnorodność pow oduje, że p raw id łow e funkcjono­
w anie m oże im1 jedynie zapew nić odpow iedni p e rso ­
nel, w ykw alifikow any  p rak tyczn ie  i posiadający  
przygotow anie naukow e.

S tąd  kon ieczność zw iązan ia p racow ników  z in sty ­
tucją, w y raża jąca  się w zasadzie stabilizacji. Z asada 
ta, jeśli zostan ie  p rzep row adzona  k rańcow o, może 
uniem ożliw ić w  przyszłości insty tucji w łaściw ą p o li­
tykę personalną. Szczególne trudności w tym  w zglę­
dzie n a s tręcza ły  nom inacje i .umowy dożyw otnie, za ­
w arte  z p racow nikam i przez n iek tó re  insty tucje ub ez­
pieczeniow e.

N ierozw iązalność tych  um ów  usunęła u staw a 
z dnia 17 m arca  1932 r. Na m iejsce daw niejszych 
p ragm atyk , um ów  i nom inacyj, m ają przyjść obecnie 
opracow ane p rzep isy  służbow e.

C echą ty p o w ą jed n ak  naszych stosunków  jest 
p rzerzucanie się ustaw odaw cy z jednej ostateczności 
w drugą. P racow nicy  insty tucyj ubezpieczeń  s tan o ­
w ią elem ent dosta teczn ie  do jrzały  pod w zględem  
społecznym . Nie p ro tes to w a li w ięc, gdy w  imię in ­
te re su  publicznego' u s taw odaw ca w prow adził roz- 
w iązalność stosunku p racy , zawiązanego' na p o d s ta ­
wie um ow y dożyw otniej. Rozum ieli bowiem , że in ­
te re s  publiczny  tegO' w ym aga i, że usztyw nienie s to ­
sunków  personalnych , zw łaszcza w  obecnym  m om en­
cie kryzysu  i .reorganizacji ubezpieczeń  czyni w prost 
niem ożliwem  p rzep row adzen ie  program u scalenia

ubezpieczeń  społecznych. Zajm ując jednak  tak ie  s ta ­
nowisko, p racow nicy  m ieli p raw o  sądzić, że przez 
czynniki m iarodajne zostanie rów nież doceniony  in ­
teres ubezpieczeń społecznych, w yrażający  się w 
konieczności zapew nienia kadrom  pracow niczym  
ubezpieczeń społecznych stałości stosunku p racy .

O becne p rzep isy  służbow e rep rezen tu ją  atoli ca ł­
kiem  'odw rotne zasady, niż poprzednio- obow iązują­
ce p ragm atyk i i um owy. 'O ile poprzedn ie przepisy  
s ta ra ły  się w  sposób m ożliw ie d a lek o  idący  re p re ­
zentow ać myśl n ierozw iązalności stosunku p racy , 
o ty le  obecne zaw iera ją  idee  absolutnej płynności 
stosunków  p racy .

P ierw szym  w yrazem  tej idei są wyłączenia licz­
nych grup pracow niczych, do k tó ry ch  p rzep isy  służ­
bow e n ie b ęd ą  się stosow ały . W ładza w ykonaw cza, 
będąc zobow iązana przez ustaw odaw cę ido w ydania 
przepisów  służbow ych, jakby  p ragnęła  ograniczyc 
k o ło  osób, m ogących k o rzystać  z  tych  przepisów . 
P rzew idziana jest bow iem  kategorja  pracow ników  
dniów kow ych, a w ięc takich, k tó rzy  m ogą być p ła tn i 
m iesięcznie, lecz k tó ry ch  w ynagrodzenie będzie o b ­
liczane w  stosunku  dziennym ; ca ła  ta  ka teg o rja  p ra ­
cow ników , ta k  obficie ¡reprezentow ana w  in s ty tu ­
cjach ubezpieczeń  społecznych, zgóry je s t p ozbaw io ­
na m ożności k o rzystan ia  z upraw nień, p rzysługu ją­
cych pracow nikom  na m ocy p rzep isów  służbow ych.

D alej obostrzone są niezm iernie w arunki stabiliza­
cji. Po pięcio letn im  bow iem  stażu  w  ch a rak te rze  p ra ­
cow nika prow izorycznego  i złożeniu  odpow iedniego 
egzam inu, uzyskan ie p raw  p raco w n ik a  stałego* u za ­
leżnione jes t od e ta tu  stanow isk  i uznania dyrekcji. 
L iczba e ta tó w  stałych  w  ubezpieczeniach  jest w  tej 
chwili niew iadom ą. D om niem yw ać należałoby , że in  ­
s ty tucja  dana pow inna posiadać tylle e tatów , ile p o ­
trzebu je norm aln ie pracow ników . Z w ynurzeń  jed n ak  
nieoficjalnych osób m iarodajnych  okazuje się, że 
procent pracow ników  etatow ych w stosunku do ogó­
łu  p raco w n ik ó w  m a być niew ielki. P racow nicy  e ta ­
tow i pom yślani są bow iem  raczej jak o  k ad ra  zaw o­
dow a na w zór organizacji w ojskowej. W iadom o zaś. 
że stosunek  p ro cen to w y  osób zawodowo^ służących 
w  w ojsku do całego stanu  liczebnego armji w yraża  
się  w  niew ielu p rocen tach . Potw ierdzeniem  tego 
w niosku  jes t rów nież tek s t w ytycznych d la  zaw ie­
ran ia  um ów  zbiorow ych z lekarzam i. W ytyczne te. 
opracow ane p rzez  Z w iązek Kas Chorych, p rzew id u ­
ją jednego etatow ego lek arza  n a  4000 ubezpieczo­
nych. W  te n  sposób w  K asie C horych  m, st. W a r­
szaw y by łoby  m niejw ięcej 45 lek arzy  e tatow ych  na 
ogólną liczbę około  700 lekarzy.

K onsekw encją stabilizacji jest nierozw iązalność 
stosunku p racy , m ożność rozw iązania go w  o k reślo ­
nych  p rzy p ad k ach  i w ypłacenie w ted y  odpow iedniej 
odpraw y b ąd ź  em erytury . Podkreślaliśm y już wyżej, 
że stabilizacja, ta k  jak ona  jes t pom yślana, dotyczyć 
będzie niew ielkiego' grona osób. A le i z tym i szczę­
śliwcam i stab ilizow anym i stosunek  p ra cy  m oże być 
rozw iązany  zaw sze, albow iem  paragraf, k tó ry  ok ie- 
śla te  p rzypadk i, jest zredagow any  w  sposób n ie ­
zm iernie kauczukow y.

W reszcie konsekw encje m aterja lne rozw iązania 
um owy z pracow nik iem  stabilizow anym  — 1 m ie­
sięczna pensja  za każdy  rok  p racy , najw yżej 15-mie- 
sięczna pensja.
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U staw odaw ca postępu je w  ty ch  p rzep isach  służ­
bow ych n a  każdym  k ro k u  następu jąco : jeżeli w  jed- 
nem  m iejscu zdecyduje się na danie jak ichś sk rom ­
nych upraw nień  pracow nikom , to 1 w  innym  punkcie 
zaraz  tego się w stydzi i ża łu je . A  więc i te w szystkie 
upraw nien ia  i w ysokość w ynagrodzenia m ogą być 
w każdej chwili cofnięte, naw et wobec pracow ni­
k ó w  stabilizow anych. M ów ią O' tem  § 9 i § 36 om a­
w ianych przepisów , Z m ocy  tych  p arag ra fó w  w szy st­
k ie  dobrodzie jstw a m ogą być zniesione, w ynagrodze­
nie zm niejszone, a  z pracow nikam i, k tó rzy  się na to 
n ie zgodzą, s tosunek  służbow y będzie  rozw iązany  
bez żadnej odpraw y i bez w zględu na  stabilizację.

Ja k ie  m otyw y k iero w ały  au to ram i p rzep isów  służ­
bowych? Czy ojcem  tej p ragm atyki jest oszczędność 
i s ta ły  stan  finansow y ubezpieczeń  społecznych? 
Niew iadom o, bo n ik t nie obliczał k osztów  p e rso n a l­
nych, W ynikających z zaszeregow ań w edług now ej 
pragm atyk i. Nie w iadom o więc, ile p łace  p raco w n i­
cze w  ubezp ieczen iach  b ęd ą  w ynosiły  i czy ofiary, 
jakie p racow nicy  m ają  ponieść, są p o dyk tow ane in­
teresem  instytucyj,

Inna m yśl u p a r ta  p rzen ik a  p rzez  całość tych  p rz e ­
pisów. U zależnienie ca łkow ite  p racow ników  od k a ­
prysów  ciągłe zm ieniających się dyrekcyj, nieufność 
do p racow nika  stabilizow anego1. P racow nik  stab ili­
zow any m a być  podobno p racow nik iem  najgorszym , 
najm niej w ydajnym .

Realizując te  myśli w  om aw ianych p rzep isach  
służbow ych, au to rzy  w ydali w yro k  n a  dyrekcje in ­
sty tucyj ubezpieczeń  społecznych. Eta skoro  ta k  
tru d n o  zostać p racow nik iem  stabilizow anym , w ielo­
letn i staż, egzamin i w reszcie nznanie dyrekcji, to 
jedno z dwojga, albo dyrekcja, mimo w szystko, na 
p racow niku  n ie um iała  się poznać i w ted y  tak iem u 
d yrek to row i należy  d ać  dymisję, albo  też  p racow nik  
p rzez  tak  długi czas um iejętn ie się m askow ał, uda­
jąc w ydajnego i m ądrego, a będąc  w  gruncie rzeczy  
człow iekiem  głupim  i skończonymi leniw cem . Na to 
jed n ak  trzeb a  specjalnych zdolności ak to rsk ich .

R easum ując pow yższe, należy  w yrazić  ty lko  żal, 
że podobne w ypróbow anie słuszności zasad  k rań co ­
wych od zasady  absolutnej sztyw ności stosunków  
p racy  —• do zasady  całkow ite j p łynności — odby­
w ają  się n a  te ren ie  insty tucyj ubezp ieczeń  spo łecz­
nych, My, jako ludzie p racy  ko rzysta jący  z tych in­
stytucyj, w iem y aż n ad to  dobrze, jak  ciągłe fluk­
tuacje personalne odbijają się ujem nie n a  sp raw no­
ści funkcjonow ania 'tych instytucyj. I w  gruncie rz e ­
czy cierpieć na tem  będziem y my, ubezpieczeni.

A lpha.

Zmiany w ubezpieczeniach społecznych
U bezpieczalnie Społeczne na  zasadzie nowej U s ta ­

w y scaleniowej, z chw ilą w ejścia jej w  życie, p rze j­
m ą funkcję okręgowych Kas Chorych, poza tem  jednak 
do zakresu ich działania należeć będzie ustalan ie  obo­
wiązku ubezpieczania i upraw nień do kontynuow a­
nia poszczególnych rodzajów  ubezpieczeń  oraz ew i­
dencja ubezpieczonych; w ym ierzanie i pob ieran ie 
sk ład ek  oraz kon tro la  u iszczania sk ład ek  p rzez p ra ­
codaw ców ; p rzyznaw anie i udzielanie św iadczeń 
z ubezpieczenia n a  w ypadek  choroby  i m acierzyń­
stw a; przyjm ow anie roszczeń o św iadczenia oraz
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przeprow adzanie czynności przygotow aw czych dla 
udzielania św iadczeń i udzielania św iadczeń, p rzy zn a­
w anych p rzez  Z ak ład y  U bezpieczeń  Społecznych.

W  ten  sposób U bezpieczalnie S połeczne b ęd ą  o r­
ganem  w ykonaw czym  w szystk ich  Z ak ładów  U bez­
pieczeń Społecznych szczególnie w zak resie  adm ini­
stracyjnym  i finansow ym , ¡gdyż zasadnicze czynności 
zw iązane z w ym iarem  i inkasem  składek, jak  również 
w yp łatą  św iadczeń dokonyw ane będą przez U bezpie­
czalnie Społeczne,

P onadto  U bezpieczalnie Społeczne obow iązane b ę ­
dą p rzep row adzać  n a  rach u n ek  Z akładów  U bezp ie­
czeń Społecznych perjodyczne b ad an ia  lek arsk ie  p ra ­
cow ników , narażonych  n a  choroby  zaw odow e, ro z ta ­
czać opiekę nad stanem  zdrow ia ubezpieczonych i ich 
rodzin,

O ile stan  finansow y na to pozw oli, U bezpieczalnie 
Społeczne m ogą p rzep ro w ad zać  b ad an ia  lek arsk ie  
m łodocianych, w spółdziała jąc z inspek to ram i p racy  
i za zw rotem  kosztów  udzielać b ęd ą  pom ocy leczn i­
czej osobom  pozbaw ionym  pracy , a nie upraw nionych  
do. św iadczeń w  U bezpieczalni.

O rganam i U bezpieczalni Społecznej są: R ada, K o­
m isja adm inistracyjna, D yrekcja, Kom isja Rozjem cza, 
Kom isja Rewizyjna,

W  ubezpieczalniach, liczących nie w ięcej niż 75.000 
ubezpieczonych R ada sk łada się z 17 członków , w  tem  
4 w ybierają  pracodaw cy , 8 —  pracow nicy , 5 —  zaś 
m ianuje m inister Opieki Społecznej, przyczem  w licz­
bie nom inałów  pow inna znajdow ać się przynajm niej 
jedna kob ieta .

Do zak resu  działan ia R ady należy: uchw alanie 
zm ian s ta tu tu  i p re lim inarza  budżetow ego, za tw ie r­
dzanie spraw ozdania rocznego i zam knięcia rachun­
kow ego, tudzież pow oływ anie Komisji A dm in istra­
cyjnej, Rew izyjnej, Rozjem czej i D yrekcji, w  sk ład  
k tó re j w chodzą d y rek to r i lek arz  naczelny w zględnie 
vice-dyrelktórzy.

Ubezpieczeni w razie choroby m ają  praw o do po­
m ocy leczniczej nie dłużej niż p rzez  26 tygodni w  p o ­
szczególnym  w ypadku  choroby.

Pom oc lecznicza obejm uje: opiekę lekarską, lek ar­
stw a i środki opatrunkow e, lecznicze i pom ocnicze 
przeciw ko zn ieksz ta łcen iu  i kalectw u.

Poza tem  ubezpieczeni m ają  praw o do zasiłku p ie­
niężnego za każdy  dzień stw ierdzonej niezdolności do 
p racy  w sk u tek  choroby, nie w y łączając n iedziel 
i św iąt, nie dłużej jak  26 tygodni, poczynając od 
czw artego  dnia niezdolności do pracy .

Z asiłek  chorobow y w ynosi tygodniow o 50%  p rz e ­
ciętnego tygodniow ego za ro b k u  ubezpieczonego 
z okresu zatrudn ien ia w ciągu ostatnich 13-tu tygodni 
p rzed  zachorowaniem . Św iadczenia d la  ubezpieczo­
nych w razie  połogu obejm ują: bezp ła tną  pomoc lecz­
niczą i położniczą przed, w czasie i po połogu, zasiłek 
połogowy w wysokości 50 proc, przeciętnego zarobku 
ubezpieczonej za ostatn ie 13 tygodni zatrudnienia, nie 
dłużej jednak  niż w ciągu 8-miu tygodni, w reszcie za­
siłek d la karm iących m atek  w natu rze  w ilości litra  
m leka dziennie przez 12 tygodni od czasu ukończenia 
zasiłku  połogowego,

W  razie  śm ierci ubezpieczonego U bezpieczalnia 
udziela jednorazow ego zasiłku  pogrzebow ego w  w y ­
sokości trzytygodniow ego zaro b k u  ubezpieczonego.

C złonkow ie rodzin b ęd ą  m ieli p raw o  do tych  sa ­
m ych św iadczeń leczniczych co i ubezpieczeni tylko
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w ciągu 13 tygodni w  ro k u  kalendarzow ym , do b e z ­
p ła tnej pom ocy położnicziej i do zasiłku  pogrzebow e­
go w  w ysokości po łow y zasiłku  pogrzebow ego dla 
ubezpieczonego.

Za członków  rodzin u staw a  uznaje: żonę lub n ie ­
zdolnego do zarobkow an ia  m ęża i dzieci ślubne i n ie ­
ślubne oraz w nuk i doi la t 16-tu, ale ty lko w tedy , je ­
żeli zam ieszkują we w spółnem  gospodarstw ie z u b ez­
pieczonym , są w yłączn ie i całkow icie p rzez niego 
utrzym yw ane, nie podlegają obow iązkow i ubezp ie­
czenia i nie ,są dobrow oln ie ubezpieczone.

R oszczenia o św iadczenia ubezpieczaln i p rzed aw ­
niają się po  upływ ie pó ł roku.

U bezpieczaln ia obow iązana jest do zw ro tu  ubezp ie­
czonem u kosztów , spow odow anych w ezw aniem  le k a ­
rza poza U bezpieczaln ią  ty lko w  w yp ad k ach  nagłych, 
gdy zwrócenie się do U bezpieczalni jest niemożliwe, 
a zw łoka groziłaby niebezpieczeństw em .

J a k  w ynika z pow yższego św iadczenia w  zakresie  
ubezpieczenia chorobow ego ulegną bardzo  znacznem u 
pogorszeniu  p rzez  skrócenie ok resu  św iadczeń, obni­
żenie w ysokości zasiłków , ograniczenie rodzajów  p o ­
m ocy lekarsk ie j i zm niejszenie upraw nień  dla człon­
ków  rodzin.

Ruch związkowy.

Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P.

SPRAW OZDANIE

z p o s i e d z e n i a  P r e z y d j u m  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
z d n i a  14  l i p o a  1 9 3 3  r.

Obecni koledzy: Edm. Szyszko, Cz. Fink-Finow icki i Cz. N a­
łęcz. Przew odniczy kol. Edm, Szyszko, protokółuje kol. Cz. 
Nałęcz.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokółu z poprzedniego posiedzenia.
2. Przepisy służbowe dla instytucyj ubezp. społ. i pismo O d­

działu Łódzkiego z dn. 22.VI Nr. 561! w sprawie zwołania Z ja ­
zdu w Łodzi.

3. Bezrobocie i nadprodukcja  w zawodzie farmaceutycznym.
4. Sprawy bieżące.
5. W olne wnioski.

1. P rotokół po odczytaniu zatwierdzono'.
2. Po w ysłuchaniu spraw ozdania kol. Szyszko z akcji U nji 

i zainteresowanych związków w sprawie pragm atyki w  miesiącu 
czerwcu, jako też uzupełnienia spraw ozdania za ostatni okres 
przez kol. Nałęcza, postanowiono zająć stanowisko wyczekujące. 
W edług posiadanych informacyj — po ostatnim  proteście U nji 
i związków pracowniczych instytucyj ubezpieczeń społecznych, 
m ają ulec zmianie niektóre paragrafy  pragm atyki, W  sprawie 
pisma O ddziału Łódzkiego, żądającego wycofania się farm aceu­
tów z pragm atyki i zw ołania Z jazdu w tej sprawie w Łodzi, 
P rezydjum  zajęło  negatyw ne stanowisko. Spraw a zw ołania n a d ­
zwyczajnego Z jazdu w Łodzi jest narazie n ieaktualna i ze wzglę­
dów formalnych upadła, n ie m ając dostatecznego poparcia ze 
strony innych Oddziałów.

3. Po przedyskutow aniu sprawy bezrobocia skonstatowano, że 
w okresie letnim  bezrobocie niewiele się zmniejszyło. Cały sze­
reg kolegów nadal stale się zw raca © zapomogi. Przyjm ując pod
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uwagę wyżej przytoczone, postanowiono zwrócić się do w szyst­
kich Oddziałów, żeby:

a) w okresie organizacji wspólnych komisyj z P. P, T. F. nie 
przestaw ały zbierać funduszów na  rzecz bezrobotnych;

b) żeby dołożyły wszelkich starań, by wspólne komisje roz­
poczęły funkcjonować jak  najrychlej;

c) żeby w  miesiącu lipcu została zakończona re je strac ja  ko­
legów bezrobotnych, co będzie stanowić poważny i rzeczowy ma- 
te r ja ł przy staraniach  o przyjm ow anie mniejszej ilości studen­
tów n a  stud ja  farmaceutyczne;

d) postanowiono wezwać O ddziały do wzmożenia akcji w k ie­
runku zw alczania nielegalnego handlu poaa aptekam i i s ił n ie­
fachowych w  aptekach;

e) postanowiono przygotować m aterja ły  i odpowiedni memo- 
rja ł statystyczny w spraw ie nadprodukcji farm aceutów  do Min. 
W yznań Relig. i Ośw. Publ., Min. Opieki Społ. i w szystkich uni­
wersytetów,

4. a) Zaakceptowano w ypłatę zapomóg bezrobotnym kolegom 
w mies. czerwcu: kol. R. O. z Buczacza zł. 30, kol. K. z Ostrow ­
ca zł. 50, kol. K. z Siedlec zł. 30, O ddziałowi Łódzkiemu zł. 300;

b) postanowiono zaakceptować udzielenie zapomogi na m ie­
siąc lipiec dla Oddz. Łódzkiego w sumie zł, 300 i wypłacić kol. 
K. z Siedlec zł. 30 i kol. B. z Łomży zł. 50;

c) postanowiono w płacić składkę członkowską do Komitetu 
Zielarskiego za ro k  1933 w sumie zł. 50;

d) poruczono skarbnikow i przygotować na  następne posiedze­
nie P rezydjum  spraw ozdanie finansowe w szystkich agend Z arzą­
du Głównego za pierwsze półrocze;

e) postanowiono udzielić urlopu wypoczynkowego pracow ni­
kowi Zarz. Gł, p. R. W allew ajnow i od dn. 16.V II do dn. l.V III;

f) pismo O ddziału Górnośląskiego, Grodzieńskiego, W łocław ­
skiego, Zagł, Dąbr., Piotrkow skiego o zorganizowaniu wspólnych 
komisyj z P. P, T. F. do w alki z bezrobociem, nielegalnym  han­
dlem lekam i i siłam i niefachowemi — przyjęto do wiadomości.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Z ODDZIAŁU PIOTRKOW SKIEGO.

W ybrany ostatnio Zarząd O ddziału ukonstytuow ał się w spo­
sób następujący: przewodniczący i skarbnik —  kol. M. F ran ­
kowski, sekretarz — kol. T. Skokowski, członkowie: kol. Z, Ka- 
łużanka z Piotrkow a, kol, St, Zbieć z Radomska, Siedziba Od­
działu: Tomaszów Maz., ul, św. Antoniego 46 m, 4.

Wzory kolekcyj 
bezpłatnie!!!
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W  dn. 6.V II r. b. zm arł w ybitny ap tekarz

ś. p .  W IK TO R  SA SK I

właściciel apteki w Ostrowcu.
Cześć Jego pamięci!

Nr, i

W  zw iązku  z bolesnym ciosem, jaki dotknął członka  
naszej organizacji kol. Mag. farm. Albina Burdą  
przez  śmierć Jego Matki

ś. P. M A R J I  B U R D O W E J  
Zarząd Z. Z. F. P. i Redakcja  ,,Kroniki Farm.“ skła­
dają kol. Burdzie w yrazy  najserdeczniejszego w spół­
czucia.

Z karty żałobnej.

KRONIKA FARM ACEUTYCZNA M

SARCOLAN
PREPARAT KRAJOWY Całkowity wyciąg z mięśni wołu spreparowany na zimno

w postaci syropu o przyjemnym smaku i s ta łe j  konssrwacji

zaw iera  w s z y s t k i e  c z y n n e  sk ła d n ik i  ż y w e g o  osocza: 

d iastazę,  pepsyną, zaczyny zcukrzające i giikolityczne oraz fosforany: żelaza, potasu, sodu, magnezu i wapnia.

D ziałanie w ybitn ie pobudzające n a  n arząd y  k rw io tw ó rcze , o r  z n a  czynność w ydzielniczą żo łądka  
i jelit: po tężny  w pływ  tonizujący n a  u k ład  nerw ow y i m ięśniowy; w ska-

. . ,  . . * ,< * a. . . . . .  . . , . N. Reg. 1626 Min. Op. Społ.zany jest rów nież w  gruźlicy, szczególnie p rz y  obfitem  krw iopluciu .
osn „ D orośli: 3 razy  dziennie  po 1 łyż. sto łow ej 1 z m a łą  ilością  w ody

O pakow anie, flakony  a 125, 250 cc. D z ie c i: 3 r a z y  dziennie po 1—2 ł y ż .  od h e rb a ty  ) p rzed  jedzeniem .

preparat krajowy Z e s p ó ł  5-c iu  P e p t o n ó wP E P T I C O L  z m ięsa, ryb , jaj, m lek a  i zboża.
płyn o przyjemnym smaku:

Wskazania: wszelkie zaburzenia na tle  uczulenia pokarmowego (anafilaksja): Pokrzywka, Egzema, Swędzenie  

Wykwity skórne, Migrena, Katar sienny, Katar skurczowy, Astma, Ociężałość ,

Senność, Wzdęcie, Zaczerwienienie skóry na twarzy, Collitis i t. p. N' Reg’ 1625 Mm‘ 0 p ' Społ‘

DAWKOWANIE. D orośli po 1 łyżeczce od h e rb a ty  3 razy  dziennie w  y 4 szk lan k i w ody na  15 m inu t p rzed  jedzeniem .
Dzieci „ § „ „ 3 „ „ */4 „ ,i 15 „ „ „

O P A K O W A N I A :  flakony  a 125 ccm., 250 ccm.

PREPARAT KRAJOWY B I S Z K O P  T  Y ze  św ieżych stab ilizow anych

O T R Ą B  selekcjonow anych  zbóż, bez dom ieszki 

---------------------------------   jak iegokolw iek  leku

r B Ł r f l M i  n n a j u n i

CELLU-SON
O b o k  witamin zaw ierają naturalne so le  m ineralne p b ity n y  i m agnezu.

1 — 3 sz tu k  dziennie w  dow olnej porze dnia. Dzieciom od */2 do 2 b iszk o p tó w  dziennie,

Regulują trawienie, leczą zaparcie, dając obfite i regularne wypróżnienia, bez obawy
przyzwyczajenia się organizmu.

NIE DRAŻNIĄ ŻOŁĄDKA. W SZELKA DJETA ZBYTECZNA.

C h e m ic z n o  - F a r m a c e u t y c z n e  g 18 I ft g jP Q f| I I I  Q U | Warszawa, Kaliska 9.
Z akłady  P rzem y sło w o -H an d lo w e  L ,  W f i  W I L  l i  U  I I  U IV ! Tel. 9 -30-42  i 9-24'-39

R edakcja i A dm inistracja  ,,Kron, F arm ac."  czynne od godz. 11 do 3 codziennie, prócz n iedziel i św iąt. 
W arszawa, MarszałKowsKa 138 m. 8 Telefon 323-18. Konto czeKowe F. K. 0 . 8491.

OGŁOSZENIA: I str. oikł.: — 120 zł,, 1U — 75 zł., /s  ■— 45 zł., IV str. okł. oraz w tekście: Vi ■— 200 zŁ, V2 — 120 zł, tU —
65 zł., Ys — 40 zł. Przed teikstem: xf  — 180 zł., V2 — 100 zł, Vi — 60 zł., Ys — 35 zł. Za tekstem : Vl — 150 zł., lh  — 80 zł.,

V4 — 45 zł., Ys — 25 zł. D robne ogłoszenia — za  w yraz 20 gr.

R edaktor odpow iedzialny: Edmund Szyszko. W ydaw ca: Zw. Zawód. Farmac. Prac. w Rzeczypospolitej Polskiej.
Z akł. D ruk . F . W yszyńsk i i S -ka , W a rszaw a , W a re ck a  15.


